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'praw zagranicznych, poli­
tyk4 ~wolą przyczynił się 
do zbliżenia Pobki z Rosf1t 
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ragiczna „ mi rć króla •• Jl 
Podczas samotnej wycieczki w góry spadł z 12 me.trowej skały 
i · zabił się na miejscu. ~ ialo znaleziono po kilku godzinach. -
Sm1er.ć króla Alberta, bohatera Wojny Swiatowej, ·wywołała żal 

w całej Europie 
Bruk'sela, 19 lutego W pobliżu Namur droga jest niezwy- Bruksela, 19 lu.Łe~o. 

Caly . świat. zostal wstnąsnięty na· kle wąsika a ostre szczyty mają tam "'Y: Wiadomość o nagłej śmierci króla wy 
gfa i tragiczną śmiercią króla belgijskie· sdkość do 200 meórów. Król Albert, wołała w całej Belgji niezwykle prLygnę· 
go Alberta I. Okolic2Jllości, w jakim którego pasja do podobnych wycieczek biające wra1żenie. Wszystkie przedsta­
zmarł kiról przedstawiają się nasitęipująco była ogólnie znana, zaczął się wspinać wienia kinowe i teatralne zostały odwo-

Krol wYjechal autem na wydec:Zikę na Jeden z tych szczytów, ska.d rozta· ła,ne. Na ml-eście ukazały siię dtodiattki na1d~ 
w kitru:nku Namur. Prowadził sam ma- cza się malownicza panorama na dollnę zwycz.aine pism. . . 
szynę. Gdy do późnych god'ziin wieczor- rzeki Mozy. Okolicę tę Albert bardzo Do pałacu kro.ta udał Się see1~eig del~· 
nych król nic w:racat, wywolafo to za- lubił i nieraz już samodzielnie ,vidirapv· gacyj, który skład.al konid.olenc.1e rodz.i· 
niep~oJcnie. Rozpoczęto p~łwania wal się na niebez.piecz.ny szczyt. Król n~e królewskie~ spowodu te,go bolesnego 
i po kil'ku godr,inach znaleziono kióla Posiadał również w tej okolicy maly za· f ciosu. „ 
około godzinv 2 nieżywego. LEZAL z mcczek, w któr:vm mieszkał incognito · Krol-bOhClter . 
ROZBITA GŁOWA w W A WOZIE pod nazwiskiem hrabiego Te Rethy. P . 9 1 MA~CHE LES DAMES. Zwloiki prze· KRÓL W CZASJE SPlNANfA SIĘ NA N' kle ·tn ar~z, .1 uteg~Iata 
\vicziono do pobHSkiego zamku Lacken. SKALE SPADL Z WYSOKOŚCI 12 M· . _/ezw_yć · .5a'. e .wkra~leme pwyw_ 
Z 

. . . . . . . , w1aaiomos o sm1erc1 ro a w aryzu. 
Jawrndom11ony o. ni~szczcśl1wym wy- Ciat~„JeR"o odnalazt ad ,mta~t krola Saik Wraz z królem _ żołn[erzem, jak n.a· 
p~diku rząq bcJg1jsk1 prz~był natych- ~e Dmmud.c: Na skał~ch w1c1?czne były zywaiją tu Alberta I _ Francja trąci jed· 
miast w P.cl_nym s~ladlH~ n<t 7.a~c~- siady krwi 1 rozprysmęty moz1r;. nei(o z najlepszych przyjaci6r, którego 
R.6wn.oczc~me„ ·2'~w1a1dorrnono ks1ęcm Na wie.~ć o tragiczne) 'mierci ojca, działalnOść w czasie wojny, kiedy to tak 
T .eooold<1; b~~gnsk1ego, który przebywa 6yn, Leop:>ld, który z małżonką zna~do- często widziano go w okOpach francU$• 
"' Szw'a;icari1. • wał 6ię w Szwajcarji na wakacjach, iał ·eh i elgijskich, otaczała p.ostać mOttar. 

Ja·k się okazaio. t>b przybycru do natychmiast przybyć dl'> ~mK.se-h a~no• hr nim heroizmu. " 
Marche Jes Dames król przywdział strół chO'dem. Odradzono mu iednak tego, wo- W r· 1918 Francja przyjęła owacyj­
al:Pejski i Począł się wspinać na skały. bee cze~o phyije·d·zie 001 d~ Belgii dopii!· nie Alberta I w czasie jego triumfalnej 
Ldkaja wego zostawił przy samocho· ro w dniu dzisiejszym. Dn1gi syn Albe:· podróży do Paryża i Marsylji. 
dzie. Gdy król nie wracał, z.aniepciko- ta, książę Karol, -przebywał w Ostendzie, Łącz.ąc r,awszc r,alety żolnierza i 
fony słu7.ący 'taalarmował dwór królew skąd niezwłocz.n.ie wrócił do ~tolicy. dyplomaty, król be!.11:ijski ujmowar nie-
ski. · ~*~ zwyktą prostota i dobrocią. Byl on za· 

palooym sportowcem, odznaczył słe 
niejednokrotnie jako pierwszorzędny 
alpinista, dokonując trudnych wejść w 
Alpach francuskich i szwajcarskich. -
Doskonały automobilista, motocyklista 
i lotnik, zdumiewał zimną krwią I od· 
wagą. 

Na znak żalobny na wszystkich gma­
chach publicznych opuszczono sztanda· 
ry do polowy masztu. 

Na pogrzeb bohaterskiego króla wy. 
jeżdżają dziś do Brukseli członkowie 
rządu. a więc premjer Doumergue, Tar­
dieu, łierriot i prezydent Lebrun. 

Również w innych krajach wywofa­
ła śmierć króla szczery żal. Ze wszyst­
kich stron naptywają depesze kondo­
lenc yjne. Między innemi rząd polski 
wvstał szcre,I!" depesz kond olencyjn ych. 

Król umarł, niech żyje 
ról! 

BRUKSELA', 19 lutego. 
Po śmforci Alberta I królem belgij­

skim zostanie najstarszy syn Jego, ksiC\· 
że Leopold, który w ciągu 8 dni zosta. 
nie proklamowany królem. 

Po. ·rozgromieniu· S-chutzb du 
Rząd austrjacki tłumaczy się z krwawego stłumienia rewolty.-·Jutro 
odbędzie się uroczysty pogrzeb ofiar , walk bratobójczych. - Przy. 

wódcy ".chutzbundu na emigracji , mówią o swej ucieczce 
Wiedeń, 19 lutego. j na nowo, licząc 40 do SO.OOO diobrze u· bundu w Linzu broni, wywolalo zde-

W cale.i Austrji zapanował już kom- 1 zibrojonych żo-łmerzy. rzenie. 

pletny S?Okój. Uroczystości ~alobne zal 15 lat magazynowana 
dusze ofiar rewolty odbędą się we wto 
rek o godz. 1 po pot w obecności pre-. broń 

Ucieczka przywódców 
Schutzbundu zydenta republiki Miklasa, kanclerza Londyn, 19 iutego. 

Dollf~t~sa: czlonków rządu, oraz przed· W prasie angielskiej Ukazały się o· Jak się okazuje, Deutsch został w 
s taw1c1eh wladz, na placu przed .RatU-: hecnie sensacyjne z.wiei:zenia ~biegłych czasie ostatnich walk zraniony rekosze· 
szem. Na g1!1ach~t Ratusza powiewać prziywódców - socjalistów astrJackich tem kuli w oko. W danej chwili widzi 
będa . ch~rągw~e zaiobne· Trumny ze Deutscha i Bauera. Twierdlz;ą oni. ż.e on zaledwie tylko sylwetki obiektów, 
zwlol~aml. zabitych czlonków egzeku~ Schutzbund posiadał broń od chwili za· ale istnieje nadzieja, że niezadługo jego 
IV\VY ulozone zostaną w półkole. kończenia wojny, przyczem przcznaczo· sila wzroku w prawem oku zostanie od 

D 
. F tł . . łta była ona do obron~· konstytucji i re· zyskana, natomiast jego lewe oko uwa­
r,. ey - umaczy Się publiki. żane jest za stracone. Obaj przywódcy 

d d i ik I W ciągu 15-tu łat posiadania tej bro socjalistyczni są w tei malei wiosce 
prze · Z eon arzam ni, która była dobrze s~howana, Schutz- czechosłowackiej otoczeni przez spec-

Wiedeń, 19 htteg-0. bund nigdy niie użyt. !'fawe~ w r. 1927 Jalną ochronę, z obawy przed zamacha­
w czasje zaburzeń z racji strajku gene- mi na ich życie. 

W drnitt wczoraijszym wiice!kam~lerz ma 
jor F ey przyijął przedstawicieli pr.a.sy za. 
gra.nicznej, wobec których wygłosił dlłuż. 
ne przern.ówienie, &ta.rają się US!Pfawie­
dliwić ra>ciy.kaJ.ne posun~ęcia rzĄdiu. Fey 
omówił działalność sociailistów aiusbijac• 
kich po·dkreślając przedew5zystikiem, że 
podcza~ gdy w innych państwach iisbn.ie· 
ją. i pracu.ią oddzielnie pariija soojaJlsty· 
czna i komunistyczna, w Austtiji p!!Zed~ 
„tawia się ta sp·rawa zupełni·e inaczej, po­
nieważ w łonie austtjackiej partii socja­
listycznej reprezentowany był również 
skrajny element komunistyczny. Fey o· 
mówił naisię:pnie gorączikowe zbrOjenia 
Schu zbundu, który przed swem rozwią­
zaniem liczył 100.000 żołnierzy, zaś po 
rozwiązanitu z011gaini1zował się :potajermmiie 

ralnego, Schutzbuml nie użył broni i dla Otto Bauer sprawia wrażenie ozło­
tego tylko 5-cilu poH :hn t6w ~ 90 osób I wieka calkowicie zlamanego. Oświad­
cywiilnych zostało wówc:tas zabitych. O· czył on. że dotarł do granicy czeskiej 
hecne usiłowanie pozbawienia Schutz· w grupie 50 członków Schutzbundu, 

Tragiczne polowanie na tygry.sa 
Stu naganiaczy poniosło śmierć w wilczym dole 

Londyn, 19 lutego. tyigryisów z01Stał ty~ko rainiony. Oszailaiłe 
(t) Donoszą z NeaJpolu o strasznej ka- z bólu zw~erizę rzudło się na naganJ1aczy. 

t.astrofi.e, jaika się wyd<JJrzyła w •~zasie Stu tubylców przerażOn„ch nuciło się 
polowain,j,a na tygrY,'Sy, J~t to n<JJjwię.k~za do ucieczki i .wpą«ąo 40 wilczego dołu~ 
t•ego rodiza.iu ka:taistrofa od dwustu lat na którego dnie wbtte były ostre pale. 
. Polowrunde zostało ur;,-;ąd..:one przez I Wszyscy naganiacze nadziali . się na 
zastęp.cę wicekróla maiharadzę .Jodho pale i zmarli przed udzieleniem im pO.. 
Shum:shore. W cZ<@ie 1>01lowania ie•<le.n z · m0cy. 

którzy z Floridsdorfu, przedmieścia 
Wiednia wywalczyli sobie drogę po­
przez front Heimwehry, aż do granicy 
cZ'eskiej, która. przekroczyli w petnem 
uzbrojeniu. a nawet z karabinami ma­
szynowemi. 

-'~·--l „-.-

Pożar 
w Rudzie ·Pabjanickicj 

·Łódź, 19 lutego. 
(ig) Wczoraj o godzinie 8 wieczo­

rem w Rudzie Pabianickiej wybućhl 
groźny pożar. Ptomienie ogarnęły za­
budowania, będące wtasnością f ran ci„ 
szka Czecha. Ogień szerzył sit; z tak;,i_ 
szybkością, że już po upływie k0ilku mi· 
nut stało się jasne, że zabudowań nie 
uda się uratować. 

Na miejsce przybyła natychmiast 
straż ogniowa z Rudy, z fabry ki Mi!le· 
ra i fabryki łiora.ka oraz IV oddział 
straży z Łodzi. Główna akcja ratowni­
cza ześrodkowała się na zabezpiecze­
niu sąsiednich zabudowań mieszkal­
nych. 

Pożar wywołał kolosalny pop1och 
wśród sąsiadów Czecha. Po czterech 
god1zinąch o 12-ej w nocy zdofano po­
żar ugasić. 

Pastwą plomieni padły dwie s todol\, 
i szopa . zaladowane zbożem. S.traty "~, 
bardzo duże. Przyczyny wybuchu po-
7am jeszcze nie zbadano. 
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w· lk . k li b d.. I Ł d I Zbiórki publiczne le a a CJa U OW ana W · O ZI wy:)a::1:::,~c~~~~!9!;1~;~.1:i: 
a l°t ministerstwa spraw wewnętrznych w 
tfOJIJ. 1JSiedfi fto6o#.n. i"'~••c'- ro~po«:~Di~ fiu- sprawie wydawania pozwoleń na urzą-

.., ~ •• A' dzanie zbiórek publicznych . 
...19 .... 1,p 40 01· 1 '- ro „ ~ ,,. dl I d . llJ Jak wynika z pO\Vyższego wyjaśnie u. • .... 'i „. „.. lł!§~"„an o u •• pro„ nir1, ną urządzenie zbiórki publicznej o 

Mi "~'szkan'e J"ednopo.ko· J·owe za 20 zł. m1~es1· t:>-C7n"'1e, zasicgu wic;kszym, niż jedno wo]ewódz-
.._ li "'I: ~ two, koniec~ne .lcst uzyskanie pozwo-

. ml'"es,kan1'"e dwupokoj·owe ..,a 27 zt. lenia albo poszczególnych województw "'° ~ ł albo też woje\Ątody właściwego. 
Lódż, 19 lutego Łodzi mieszkania dwuch typów: pokój to na jesień będzie można ·oddać z.nacz- Ministerstwa spraw wewnętrznych 

(i) Zbliża się sezon ' budowlany w z kuchnią, ó 36 metrach kwadratowych ną ilość mieszkań tym, którzy najbar- tego rodzaju pozwolenia wyda.ie tylko 
Łodzi. Wyczekują go z niecierpliwoś- powicf7;chni i 2 pokoje z kuchnią 0 42 dzioi tego potrzebują. wyjątkowo i to w przypadkach doro-
cią nietvlko liczne rzesze bezrobotnych, metrach kwadratowych powierzchni. Trzecim wreszcie czynnikiem jest cznvcb akcji zbi·órkpwych. urządzanych 
które będa mogty Mieszkania te budowane będą w ta- budownictwo prywatne. przez instytucje. dziaia.iace na całym 

znaleźć pracę, ki sposób, by istotnie mogli w nich Zaznaczyliśmy na wstępie, że wiel- obszarr.e paf!stwa. albo te?; na cele. w 
<ile l'Ó\:. ' nicż ci wszyscy, którzy chcieh- mieszkać paimniei zamożni. Komorne Idei inicjatywy prywatnej nie naleiy których zainteresowane jest cale spo-
by zdobyć dla siebie własny kąt. za mieszkanię 1-pokojowe z kuchnią nie oczekiwać. Ale mimo wszystko dl'.>) wy- Jeczeństwo. 

A podkreślić należy, że sezon tego- będzLe przekraczalo dzialu budownictwa naP~·ynęta większa Pozatem mi·nisterstwo wvaaie tego 
roczny zapowiada się bardzo dobrze. 20 złotych mięsięc:tnie, ilość podań., dużo z tych podań zatwier- rodzaju pozwolenia w przypadkach z~ió 
Już dawno nie budowano w Lodzi tak a za dwa pokoje z kuchnią - 27 z,!. dzono i domy te będą budowane. rek. które, ze w7,ględu na swą naglosć. 
wieJe, .lak to Jest projektowane na nad- miesJęcznie. W sumie więc należy oczekiwać w \vy·magają wyjątkowego potraktowa.-
cbodzącą wiosnę i Jato. Domy te budowane będą grupowo, tym roku poważnego ruchu budowlane- · 

Inicjatywa prywatna będzie wpraw- na terenach miejskich. fundusze na ce- go w ł',odz!. Jak widać, czynniki pań- ma. 
dzie niewielka· Składa się na to duzo Je budo\\'Y tych domków dać ma Pun- stwcwe przywiązują do tego zagadnie-
przyczyn. Ilość wolnych. niczamieszka- dus.z._Pracy, Zakład ub'ezpieczeń praco- n!a wielkie zn~czepie. ~?pier~j~ budow: Dobąd po'is'c· 111·1·czor1·m' 
łvch lokali. w ostatnich czasach znacz- wmkow umysłowych (ZUPU), P. K. o. n1ctwo wszelk1em1 mQzłtwem1 srodkam1 n . s W U • 
r.ie się zwiększvta. Na wielu domach i Bank Gospodarstwa I(rajowego. by z jednej strony zmniejszyć klęske 1 · TEATRY. , 
calemi tygodniami i miesiącami. wisza. · Jeszcze do tej chwili nie ustalo110 bezrobocia, a z drugiej - ltkwidować TEATR .l\'m:JSKI- o godz. 8.45 „lvar Kn;uger' 
kartki, zawiadamiające o mies.zjrnniach wiele takich domów wvbudo,,.vanych · powoli głód mieszkaniowy, który tak TEATR POPULARNY (Ogro·dowa nr. 18): 

do wynajęcia. Zaległości z tytułu nieo- będzie w f'...odzi w tym roku, w każdym bardzo daje się we znaki niezamożnej ·0 ~o<lz. 8.J5 „Grzeszn;i. noc". 
płaconego komornego także rosną. I dla bądź razie odniesie ludności naszego miasta. O ile wszyst- TEATR POPULARNY (Pio.trkowska 295): 

tego inwestowanie większych kapita- pQdwólna korzyść - kie projekty tegoroczne zostaną zreali- 0 godz. 8.30 ,,Kobir;ta, wtno, dancing". 
lów przez prz-edsiebiorców bcdzie ogra~ gdyż zatrudnionych będzie przy robo- zowane. będzie to wielkim krokiem 
niczone. trt.ch większa liczba bezrobotnych. a nad naprzód. KIN/\. 

Ale w Pierwszym rzędzie spodzie- WWW.Ai•4ill!lllkCLiU&U i ma; & 4 i •= Mi ut as CASINO: - Parada Rezerwistów. 

wany jest ~o~~ŻNY RUCfł Kelnerzy domaga1·ą s1·~ ll(R~O~X~fliyAD:: -K-~NT~t~IOiee-l.rn~~~~~~;e ~:ię~~a Meks~ndra. 
w drobnem budownictwie prvwatnem. 
Budownictwo to .iest finansowane. jak . CAPIJOli _ Jei Królewska Mość. 
d'.lwniei. przez Bank Gospodarstwa Obtg emergdura bgło wgpłOCODO CORSO: - „Szpieg w masce. 
Kraiowego, c:.c:. - - CZARY: - „Truc11Zna generała Yen". 

DO WYSOKO~CI 50 PROCENT PO ._....., ro 1 "łU ZIJICłUlll PRZEDWIOśNIE: _ „D~ieie grzechu", 

I(OSZTÓW BUDOWY, · Łódź, 19 luteio. ! PO 50 roku życia. Wediu.11: nowej usta- RAKIETA: __ Wielką grzesznica. 
przyczem pojedyńcze po7.yczki nie (k~ Związk.i zawo.dowe. kelnerÓ\v kil- '. wy. musi~lib~ _oni płacić ~kładki, nie' SZ1'1JKA: ·- Brat Dlahła. 
przekraczają 4000 złotych. W roku bic- ku miast a między rnnem1 z t9dz1 zło- ma1ąc moznosc1 kotzystama z emery· ZACHĘT A: _ 1. Pieśń se-rea., u. Pozwólcie 
:~ącym państ Q przyznalo na ten cel żyły w ministerstwia opieki snqfeczne.if tur, !.tdYż odopowiedni przepis powiada, n:im żyć. · 
dwuksotnie w ęk zą sumę. odpowiedni_ me:nor.ial ' spra . 1e. ust~- I że dla ot~i;y~1ania emerytury ~ależy po . PALACE: - Skandal w Bu~apeszcie. 

ŁODŻ OTRZYMAŁA 400.000 ·ZL wy scalemoweJ. która przew1dµJe, ze! 50 toku zrc1a opłacać składki przez 4 I METRO: -·- Prokurator AHcia Horn. 
A ?apfyw Poda11 byl tak wielki. że roz- emerytura wypłacana będzie pracow- : lata. I ADRIA: - Prokurator Alicia Horn. 
dz.ielono całą te kwote i wielu jeszcze nikom przemystu gastronomicznego po~ W memoriale Z\viązki kelnerów 1 I 
osobom musiano udzielić odmownej od- upływie 65 roku życia. I kuchmistrzów proszą o obniżenie im w WYSTAWY. 
Dowiedzi. 4~0.000 7.lotvch na pożyczki. Jak wiadomo kelnerzy i kuchmistrze 1 drodze wyjatku wieku emerytalnego do , t P. s. - PA~K Slf.NKłEWl_CZA. - Wys~~wfl 

1~nacza to, ze ogótcrn na drob1-1c budow nie są przyjmowani do pracy iuż nawet I E5 roku życia. l drzeworytow p. n. „Sowiet~' 1 Polska ' 

· ~i:~~g;,:w~,~~ti::~:~~~:y:1r.iiWyn:a1·"ł złodz·1ei aby okradli konkurenta 
zlotych to mew1ele wprawdzie, Jeślt Jed) U 'I ł · 
na~ zważy się. 7,e rząd dostarczać bę- • , • • · • • ł ' ' 
f:~e równi~ tanieg~ b.udułca, przewa- w rezultacie włas~1c1el hurtow~ sam padł ofiarą. z oczync~~. -
d-'~ąca częsc ~ych picmędzy zuzyta b~- Szajka złodz·ieJska paserzy I pomvsłowy kupiec zasied..-

Zle na rObOCIZllę. a tem Safnem duza "' ' «;"V 

iJość b_ez~obotnych , będzie mogla pr;y wspólnie na ławie oskarżonych 
hudo~11e ·.~c~ domkow uzyskać pracę. 

N1ezalczrne od tego w roku bieżą- . . Jasło, 19 lu.teg?· l Edw~rda ~ożków i namówił ich, .by I wysokości 1 ":yplacil Bo~~om tvlko po 
cym ~apoczątkowli!na zostanie specjalna W Zm1grodz1e, obok Jasia 1stmaly I kradh zboze z magazynu Krepsa i prze- i 4 złote od. kazdego skradzionego Krep-
postac l. zw. już od dłuższego czasu dwie kon- nosili do magazynu jego ojca. Za każdy t sowi worka _zboża. . 
. BlJOOWNfCTWA SPOtECZNFGO, kurencyjne hurtownie handlu zbożem:, przeniesiony worek zboża mieli złodzie- i Bożkowie postanowili wówczas 
nrz.c~naczonego na mleszkan!a · dla nai- jedna należała do Izaaka Eisnberga, l je otrzymać od Eisenberira 10 zł. ! zemścić się za tę niesłowność Eis~nber· 
mnteJ zamożnych warstw ludności. z którego zastępowar jego syn. ttersch, Bożkowie zgodzili sie na taki interes i ga. Przy pomocy swego brata. Michała, 
i~icj;:itv.wv rządu tworzy się '"e wszyst wlaścicielem drugiej był Izaak Keps. i poczęli okradać Krepsa. W rezultacie j podkopali się pod lego !11aga~yn i skra-
!Gch w1ekszych miastach Myśl o konkurencji nie da wala Her- przenieśli z jego magazynu do Eisen-1 dli stamtąd .50 kwintali zboza. 6 wor­
TOWARZYSTWO OSIEDLI ROBOT- schowi Eisenbergowi spoko.iu i ciągle berga 24 worki zboża i 2 worki orkiszu. I ków pęczaku i 1 worek ryżu łącznej 

, NICZYCH, rozmyśla! nad sposobem materjalnego I Wówczas zażądali ztodzie.ie od Eisen- wartości 1000 zł. 
kto,re rozpocznie budowc tanich miesz- zniszczenia Krepsa. Wreszcie wynajął berga umówionej zapfaty. Ten jednak Zawiadomiona o fej kradzieży po­
kan dla , robotników, rzemieślnikó"". i dwuch znanych · złodziej: Adama i odmówit wynagrodzenia w umó,vionej licja w8zczęta dochodzenia. w czasie 
nracn\vn1kow um.vsfow:vch. których za- I których ustąliln tło ·obu kradzieży i po-
rnhki sa nizsze niż z.~o · złotych mie-1 ciągnęła w'lnf)ych d'O odpowiedzialoo~ 

''•:.;~'.~;„,v,two to hcdzie hnd~walo w I Miemcy przemytnicy p_rzed sądem poznańskim ~fti :i:r~l~h~~ B~~~~ h~e~~Wdl'::ltW:i~: 
•:::i~J. AZ& Et z z Wymierzono jm kary grzywny siluiąo wyrwać jednemu z nich bagnet 

Yst '::t. wa wojenna ~"Ukgoodd'''.z0i0ć0.go, W czem mu jednak prze-
P w Poznań, 19 lutego, które następnie sprzedaw•ł Bernuth~i. ,,,,. '· 

W Paryżu W .sądzie okręgowym zakończona zo- W wyniku m~rawy sąid skaz.al .Epilog tej...sprawy rozegrał się przed 

Bruksela, 19 lutego. 
(t) W przvsz!ym roku otwarta zo­

stanie .,.,, Brtrkseli wystawa wojenna. 
Obecni e .iuż prow~dzone są prace pr.zy 
:rnto'~ a1,v r..:ze. Największą sensację WY·· 
wolnlo rozoocz~cie wielkiego łuku 
1 rvumfalnczo. Będzie on posiadał 100 
metrów wvsekości i będzie stanowić 
hrąn:ic wjaidową !Ja wvstawc;. Brama 
ta · riozostanie również PO zakończeniu 
wyi\tawv. ' 

Koszta ici bl1dowy wv11iosa 4 mHio­
n r fraukó'v, bel~ijskich· 

słała ro.iiprawa prieciw.k0 n:iemcom T ou· TousJ>ainta na 16.000 zł. grzywny ja1ko ()· sądem okręgowyrpw Jaśte. 
santowi z Berlina oraz B<>tho Bernutho- ptatę celną za prze,mycoin..e towary, Ber~ Na ławie oskarźonvch zasiedli 
wi, właś.ckielowl z.i~mskiemu, oskarfo- nutiha zaś n.a 1600 . zł. grzy-w.ny. W r~i~ · 
nym o przemyt. O sprawiie tei sze·roko niezapłacenia leij gra:ywny, S!ld ustal:ił z,a wszyscy trzej Bożkowie, .liersch Eisen· 
pisali-śmy o,negdaj, przedstawiając, jiłlk to ka.żde 100 z.ł. Jeden dz,i,eń aresztu. K01n- ber~ oraz paserzy: Władysław, WoJ-
Touss.anl w specjalnie zbudawanyni sa- fiiskaity saimo·chodiu są<l n~e za:1:1zi\dizit. ciech, Jan i Józef Konopkowie oraz To-
mocbodzie przemycał z Niemiec towary, masz Grzywacz. 

za·blła 5 k i t 
Str ~zny wypadek w Alpach anstr,1ackich 

Wiede1i. 19 lutego. I czka liczyla 15 osób. W czasie zjeż-
( t) W pobliżu Judcnbt.irg. · miafa wczo-j. dżania zgóry ob. erwała się na~le lawj.na 

rai miejsce stra -szna katastrofa. W Al- Część niewiast . zdołąlo unikna.ć 
pach znaidow::ifa sie r.a wyprawie wy-' śmierć, zaś 5 zostało przywał&nych 
ciecz;.,·n s'tudcntck, k\(1rc m·iaty ćwiczyć! 1 $0lHłaj:'!Ccmi zwałami śnie211. · ' 
w i<e;l,d zie nct narta ch. Op;Ólcu1 '""vclc- Poniosiy one śmierć. · · 

Po przeprowedzeniu rozora wy sąd 
wydal wyrok skazujący Michała Bot• 
ka na dwa lata i l mieisiac wlezienia. 
Adamą i Edwąrda Bożków. fisenberga 
f Grzywacza po 1 roku wleziianla, Woj­
ciecha Konopkę ' ieto !Jrata Władysła· 
wa na 3 miesiące wie.zienia. 

Rozprawę prowadził · s. o. Kurek, 
oskariat prokurator qr. Szczeoieniec, 
bro"ili ;adw. dr. T<:aczkow~ki i adw. dr. 
Lipiński, powództwo cvwijne Wtl'Qsił 
'adw. mgr. Mcndys. 
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Kubuś 
fod•i~DDIJ 

.. detektyw i jego pies Medor 
S~DSOf:IJiDIJ Jl.Im ,,l:Ipressu" S naf?rodoDli 

SerJa ósma Pniwa. aitrlo1'6kie z.a6'trzeżone, 

Zrozpaczona p. Morgany 
Prosi męża, mister Dżeka: 
- Wyznacz premię „kidnaoerom" 
Pól w gotówce, a pół w .:zekach !„. 

A przyjaciel milionera 
temi' słowy się odzywa: 
-- Zadepeszuj po Kubusia. 
Genjafnego detektywa„„ 

Zal odebrał matce siły 
I z rozpaczy aż Się słani:t. 
Ubolewa też poczciwa. 
Choć murzyńska, stara niania.„. 

Oto kr.Jtka treść dep~zy: 
-- :\'\iscer Kubuś. Czek wysłany. 
New-Yc1rk City. Prwiedi predkó. 
All right. Good bye. 

Jack Morgany, 
(dalszy ciąg jutro). 

---- --------- -----
. ·.'- .... „· ·: -:._. ~: . ...-1 .. -~·-· ..... :-:._,:,4.,~: ··~ 
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"' 
! Ożywienie w przemyśle I~. 
1 Stan zatru~nieni~ robotników zwiększa · Coś dla każdego 

KTO URODZIL SIĘ ONIA 19 LUTEGO 
się z kazdym rokiem 

-:o:-
Interesuje się zagadnieniami naukowemi. Od pewneg-0 czasu daje ~ię u nas we 

znaki 
Jego uczucia - wprawdzie niezbyt gor•ce, • · 

s..,i __ ,_ „ uUStablltzOWany kryzys", 
SI! , __ stałe i prawe, Ma on wielkie ambici'e 
• • to znaczy, że wprawdizie sytuacja nie po-
1 ruezwykłe poczucie własne,· godności, a jego l 

epsza się raptownie, ale również się nie wysiłki życiowe wykazują dążenie do uzyskania 
autorytetu. pogarsz.a. Wobec zanian, zachodzących 

Okazuje przytem zdomaś~ do panowania i zagranicą, zmian oczywiście na gorsze, 
nru:i·za stabilizacja . sfo.sunków handlo­

sprawowania władzy, a chociaż nieraz jest nl- wych poczytywana jest raczej jako 
skiego pochodzenia - szybko może się wysunąć 
na pierwsi:y plan w swym ukresie działania, czynnik pocieszający. 
osiągając lepszą pozycję życiowę, aniżeli jego Przyjrzyjmy się naprzykład niektó-
poprzednicy lub koledzy. rym rodza.jom przemysłu i sprawdźmy 

~ięcej interesuje się sprawami og6lno. 1 i~k przedstawia się jego stan zatrudnie-
lucLtkiemi, aniżeli drobnemi wydarzeniami prak# i sia. • 
tycznego życia. Ponad clerpienami poazcz~6ł- \ . Na-przykład w przędzalniach i tkal­
nych jednostek prźechodzi zawsze do zagadnień ' n1ach. A więr w grudniu 1932 roku szyn· 
ogólnych, interesująęych całe społeczeństwo. _ I nych było 487 tego rodzaju zakładów, 
Więcej. ~teresufe się rozstrzygnięciem zasadni-I w k~órych ogółem p-;acow~ło ~2.1~0 ro­
ezem 7ak1egoś zagadnienia ekonomicznego ani- , botniikow. Dane z te1 same1 dz1edz111y w 
żeli przyjściem z pomocą p~czeg6lnym 'ludz-

1 
grudn:1iu roku 1933 przedstawiaiją się na­

kim egzystencjom, stępu1ą,co: czynych było 488 zakład6w, 
Naturalnie - o Ue nie jest odpowiednio w których prac<>wało 10.121 ludzi. -

rcrzwiniętym - może stać się w tym kierunku ~ pr~e.myśle włÓ'kienn1czym widoczna 
manjakiem i doprowadzić nawet do niepowo. Jest więc nawet 

lekka pOprawa Clumciaklewicz od lekarza. 
ze w:zględu na zwiększoną ilość pracu· . • wraca . · h b t 'k • - No, 1 co c1 powiedział? ... - pyta zona. 
1ącyWc tfro•do .nr 

1
°
9

W
32

· '- n był w - Powiedział ml, że muszę mleć górslrie po-
5ru mu ro~u czyn e y . . . . 

Pol.sce tylko dwie cementownie, zatrud-1 wietrze 1 ~azywać ~uzo ruchu„. 
· · 512 ib t 'ik · W ok noie.m - To swietnle się składa! ..• Sprzątniesz dziś 

n1a1ące . :o o n11 oyv. r . ,. . antresolk ! 
praca.is zła iuz w szekltU t:ementowmach, ę "'* . 
zatrudniających . " • • . , O ·trzecie! w nocy w sztok zalany pan Alo1-

przeszło tysiąc robotnikow. zy wraca do domu, chwieląc się na nogach. 
W hutach szkła p.racowało w grud- W pewnej chwili przystanął pod latarnią, 

niu 1932 roku 7 .984 robotników, a w gr-.i pokiwał pijaną głową i rzekł: 
dniiu 1933 roku - 8.368, w tej dziedzi· - Mól Boże.„ N.„ nnnnnle mam ani gr„. gro­
nie również wlęc wi•docz<na iest popra- sza w kieszeni.„ Zbrzydło mi to parrrszywe żY· 
wa sytuacji. . · • , , 'cle.„ Gdybym choć' miał tyle, by kupić sobie 

Wreszci1a w grudni11 1932 '!.rok~ l;nJali- sznur„ tobym_ tobym napił się wódki •.• 
śmy w Po.lsce 18 iabryk mechantc zncqo "'• 
Obuwia, w których pracowało tylko '/ !') • 
rzemieślników. a w roiku 1933-im czyn· Towarzyszka Protaso" a "'' Moskwie po wle-
ne były 22 fabryki, zatrudnfające 1.510 lu żmudnych staraniach otrzymała wreszcie na­
rzem&eślników. st~puJące za~wiadczenie urzędu zaprowianto-

Wzras<taijący stan zatrudnienia .je~ 
wania: . 

na.}lep6zym zwiast\ll11em Blfo1pn:iowej po· 
prawy sytua·oji ekoo·omkme1, T. 

dHń życiowych. •••••••••••••••••••••••••••••••••• 

- „Ninlelszem zaświadcza się, że u towa­
rzyszki Protasowej brak elementu do ssania, a 
Jest dziecko I prymus, wobec czego wyżeł wy­
mienionej należy wydać ćwierć litra spirytusu 
do palenia, a nie dla celów SpekulacyJnych". 

Umiarkowany i dyskretny - nte przeclw-1 

PARCELE BUDOWLANE stawia się bynajmniej nowym idefom, lecz chęt­
nie le przyJmuje. Jednakże jego entuzjazm nie- I 
łatwo się rozbudza, a mimo swą sympatyczn~ 
naturę niezawsze udaje mu się osiągnąć popu-
larność u szerszych mas ludności, przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej 

do sprzedanią. Człowiek przeciętny n.ie potraf! ocenić Jed­
nostki, która nie reaguje natyclrinłast na każde I 

** • 
W towarzystwie, w kt6rem był również An-

dTe .Maurois, zwracał uwagę pewien polityk, 
który zawzięcie dyskutował ba temat możliwo­
ści wybuchu nowej wojny. 

- Do jakiej partji należy ten jegomość? ·­
zwraca się do Maurois jeden z gości, wskazując 

wrażenie, lecz zastanawia się i obmyśla swe l z ł · 
czyny, 1 g oszema: Piotrkowska 40 do p. Hermana w dni powsz~dnie od 10-12 i od 4-6 I 

ukradkiem na polityka 
pp· - Pssst! - powstrzymał go Maurois. - Na 

Prawdę powiedziawszy - fe&t to iednak 
również i wadą urodzin dzisiejszych. Życie bo- n o 1· mfS. o' ! 'I 
wiem wymaga od n.as nieraz działania natych. ~ u rod•o• 
masłowego i szybki.ego, a zbytnie deliberowanie !Ił • 
i zwlekanie - może ~ię zemścić na naszef ku. PROGRAM ROZGLOśNI ł.óDZKIEJ 
jerze życiowej, POLSKIEGO RADJA. 

Zamknięty w sobie, oddany swym myślom, PONIEDZALEK, 19 lutego 1934 r, 
ma wrodzone zdolności przewidywani• a w ,_a- 7.00-7.05: Sygnał cz.asu i pieśil „Kiedy l"8Jllle 

.., r• Wsł3iją Z.Orze", 
cy umysłowej jest bardzo staranny. żyje w zgo- 7.05-7.20: GidnnaStyka. 
dde z lll$iadami, · pochłonięty p~ własn4 7.20-7.35: Muzyka z płyt, 
pracę, 7.35-7.40: Dz.iencik pora.n.n~. 

M 
. --1..c„ L __.... • ____ „ 7.40--7.55: Muzyka z płyt. 

oze ._„fi"ą" .,.. ......... en1e w Z&WV<lach 7.55-8.0(): Chwilka gO<Spodustwa domowegu, 
związanych z elektrycznością. radłem lrinem, 8.00-8.05: Odozyt, pr-Oogt', na dzid bieb,cy, 
lotnictwem lub ~lejami. Gdy z.ie boga- 8.05-11.40: Przerwa. 
trm - z jego ~aclwa będ4 korzystać tnni. 11.40-11.50: Codz.iemiy pl'IZegla,d Pf'MY polekief. 

11.50-11.55: W1a.domości bieb,ce. 
DNIA 19 LUTEGO URODZILI SJĘ, 11.57-12.05: Sygnał cz.a.w z Warna.wy. Hejnad 

b, manzałek sejmu Macief Ratai; nasz znako- z Kralkowa. 
mft.. toa Z-'- t Kruiń ki Ad "-- J 12.05-12.30: Muzyka lektk.a z płyt, 

•1 poe ,_.1Ul 
8 

; CUD& uana 1Z.30-12.33: Wiadomości meteorolo~=• 
Patti - sła'W'D& primadonn.a; Sven Hedin, zaa- 12.33-12.55: - Dal. c. muzyki z płyt. 
ny poclrói.oik; Snnte Arrhenius, wybitny fizyk 14,00-14.05: Dzńenniik połudmowy. 
szwedzki, l&u.reat ~y Nobla; llr Roderick 14.05-15.25: Przerwa. 
Impey Murchłson, podr6inlk i geograf angielski; 15,25-15,30: Wiadomości o ekaporcie połam, 

] 5.30-15.40: Koonunilkał bby Przemys~owo-Haa· 
Ałlgusto B. Leguia, b. prezydent Pera; Dawla cUowej w Loda. 
Garńc:k, :znakomity aktor; Maurycy Jokai po. 15.40-15.55. Muzyka z płyt. 
pularny powieściopisarz węgierski; generai an· 15.55-16.20: Utwory llkNyipcowe w ~. Ber--

nairda Lewiiinsona, 
gtelsld lord Horne i gwiazdy ekranu; Art Acord 16.2()-16.40: Recitał śpiewaczy Zofii Wyletyli-
i Cedńc Hardwieke. skiej. 

JAN ST.AiRiżA-DZIERżBICKI. 16.40-16.55: Lekcja języka fraai.cu.skiego. (Kun 
-- elementarny). Lekłor L. RoquLny, 

Nocy cLx~sjeojsz.ej dyiiurują na!Silępujące a;ptekl: 16.55-17,50: Koillcert ze&połu ja=oiwe~ Brooi-
M. Kaiqpe1'kiewic~a. Z~ie•r.Slka . 54, J. Siitkiewicz.", sława Szulca. 
K~nitka 26, I. 7undelewicza, PiołnkC>wsika 2~. J 7.S0-;-18.QO: Repertuar teatrów i komunikaty 
S. Baijemkiiieg.o i W Sz.atza, Prze;jaiz.d 19, M. Lup• l 'dxkie. 
ca, PiiioitrlroWslm 193, A. Ryclrlwa i B. Łol><x:ly, j tS.00-18,20: „Jaik &ie rol>" cuaci.u-" - ~. m. 
11 Liebopaidta" 86. T rooiilCW'Sk i. 

18.20-18,45: Audycja żołnierska. 
18.45-19.QO. Pi<ltSenki w wyk, L. Boyer, PiMe i 

Ta.bet (płyty). 
19.00-19.05: OdczyWi.ie ~ra.mu Da dziet1 Do&• 

•ltpny. 
19.05-19.25: R01;mańlbości. 
19.25-19.40: Od.ozyt. aik.t.ullllny. 
19.40-19.47: Wia.~ci sportowe. 
19.47-19.55: Dziennik wie=orny, 
20.00-20.02: Myśli wybrane. 
20,02-21,00: Koncert z cydtlu „Muzyka Ni-epo. 

dl~łcej P<0Wci" - Wyikonawcy: ~k. &ymf. 
P. R pod dyr. Waileriana Biieni;ajewn i 
FR.11.eiszk~ Plaittówma (OtSpr.). Konc'etrl po­
przedzz.i prelekcja dr. AJJiąi Sim0C1ówny. 

21.0Q-21.15: Felieton „Na.su Ml!kcesy łyżwiair­
wc'' - wygł, Kaa;. Muszałówna. 
21.15-22.~: D. c. koncern.. 
2Z.~~.Z5: Koru:erl ziesiporu reve11ens6w lro­

bi.e<3~h „Te 4''. 
22,25-23.00: Muzyka tamec:izna z klwł'lrlli ,Ga-

stronomia". · 
23.00--23.05: Komunikait meteorologkmy dla ko. 

mu.nikacji iotniczeł i komu.n. polic:Y'fnv. 
23.05-23.30: D. c, m~ tMiecmef z „Gastro· 

M!nfi''. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

19.40. BUDAPESZT· Koncert symfonf.cz 
ny pod dyr. Dohinanyiiego. 

20.00. BRA TISLA W A. „Maria Lucia"­
operetka Tainzera. 

21.00. PARYŻ (Radio·Paris). „Armi­
da" - OIJ)era Oluaka. 

21.00. DAVENTRY. Koncert symfon. 

I litość boską, nie tak głośno!... Dziś takie posta 
wienie pytania jest obrazą!... Dziś należy zap}'· 

1 lać: - ,,Jaka partja należy do tego jegomo. 

l .. ?"' s,cin „„ 

TEATR MIEJSKI. 
OPERETKA WARSZAWSKA TEATR „8,30•· 

W TF.A TRZE MIEJSKIM. 
D.z.iś w poni•edzj.ałek pQ ce.nach n.aijniższ;ych 

od 3.5 gr. do 2,3Q ajwięk.srzy pr!l.ebój b. sea:onu 
„lvllll' Koreuger". 

We wtorek, środę i c-z.wa.rtek wystąpi w Te-
31ł.N,e Mie.jiskim sobołecz.ny teatr .• 8.30" z po•wo­
doZen:iową kio.medją muzycz.ną „Kobieta, kłóro 
wl-e cze!!·o · ohce'' dila którei melodyjną muzvkę 
sko111tpoil1Qwaił Oskat' St-rau:s&. W rolach wa·żniei· 
s.tY'ch He-lenia Ma,kowska, Ola, Obaor~ka i Ma·rja.u 
W a'WlrZ1kowti1C1Z. Orlkiestra własna teafru .. 8.30''. 

LóDZKIE TEATRY POPULARNE 
(CgrodJwa l~). 

W dniu dzi.siejsczym i następnych o s?odz. !US 
wieoz. do piątlku. włączinie ciesa:ąca s.ię lll:iebvw:i­
łe·m powcxiz.eniem arcywes'()ła, pełna przezabaw· 
n}"Ch sytllllacyij. 01peretka w ił atkta.ch w opPa·cowa­
niu Lecha Bursy i Zb.il!llliewa Drabiika p. t . . -
, Gnzesm.a noc", w reżyserii Stanisł·awa Zięda­
l~iewix:zia. W tiolach głównvch: Kamitńska, Ko­
&Leradzka, Majchrza.l<ówna - l3u1>iakiewicz, OpoJ­
ska, 5-rozęsna, Bole&ławski, Czerwiński, nSuwal­
sloi, ZięciaJkiewicz i inmL 

W kaQ:dy pollliedziałek i wtQrek ceny miejsc 
od 25 ~r. cl<> zł, L50. W ir:me zaś dni ty~oooia. 
Qd 50 !Ir. do ?Jł. 2.50 d'O naibydta w ka&iie tea.łiru 
od godz. 11-2 ti od 6 w:ieoz. 
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STRESZCZENIE POCZATKlJ POWIESCI. Wood W'Y1raźnie zaznaczył podczas zwyikle szytkowna i zgra!bna. Usiaidla we!„. Winsz,ujemy panu!... Co za gość! .. , 
Józef Chudz;i.ik był bezrobotnym. Pew- k f „ · · J I t lik C b L d · ? nego d.n} .... g.dv s-i.edziaJ przed dwOir1Cem, ie- wczorajszej oo erenc11i: vis-a-vis ana i położy a na s· o u o pan pora ia w on yme „. 

go uko·cha.uy S)'llleik, Jaś, przyniósł mu zna- - Pan rozumie, że musnmy naszą czarną antylopową torebkę. Jan nie wiedział co odpowiedzieć .. „ 
fe2l:io>11y kwiit ba.ga,żioiwy. Na pod.sitawie tego trainzaikcję prz®rowadzić z człowiekdem Jan przyg-lądail się jej z wielkiem za- ·Twarze wydawały mu się zmajome, 
kwi•tu Chudzik cxib1eiia wa.liz.kę, w której do którego mamy bezw21g<lędme zaufanie. interesowainiem. Dama widocznie c·le- Slczególnie twairz mężczyzny... Pr.zy­
~~~ujTe~~ć;~:!;d!.a c~~z~:~=: jaiko do człowieka uczciwego„. Ponie- kala na ilrogoś. Co chwilę oglądała się w ! paminat sobie te rysy jaJk przez mgłę ..•. 
je &ię , ż e iesit synem hrabieg.o, gdyż jako waż mamy do pana za'llfanie więc wo- stronę drzwi. Po pewnY'm czrusie wszedł I - Przepraszam.„ Nie wiem z ktm 
niemo•wlę zamieniio.ny zoobał w klinke nie l'imy tę tranzaikcję przeprowadzić z pa- na. sarlę poważny jegomość, mający już mam przyjemno·ŚĆ„. 
może iednaik nariaJZiie wyd06>tać n=wiska nem. pewnie pięćdziesiątkę. Ostre rysy twa- Jegomość spojr1zał nań z wyrzutem .• 
swe~Ch~ta~ię ~być upiomej wailizilci, Chu- Talk mówił wczoraj MJuster Wood.„ rzy zdradzały energię i od!wagę. Zbli- - Nie poznaję mnie pan?„. Tak się 
dzik podrzuca ją, lecz mi.ino to posądz,a.ią Dziś pewn~e zmieni'ł swe zdanie... Musi· żyt się dio stoHka, uśmiechnął się do szy- zmieniłem? „. Możliwe„ . Przytyłem za· 
go o zaimo.rdowanie hrabiego Bursd<iiiego, je- się porowmieć z LondY'nem„. kownej damy i usiadł prtziy niej. bar<l!z.o. Ja1k długo już-żeśmy się nie wi· 
go rzelvoanego ojca. Spr.a.wa opairla &ię sąd Jan począł spacerować po pokoju.„ Dama szepnę.ta mu prawdopodobnie dzieli?. .. Będzie już pewnie piętnaście 
i tylko dzięki pomocy ta.iemn•iczegó Gairbu- Był to 1ufirnU"OWO urządzony gabinet w ~OŚ do ucha, gdyż J0 eJ' towarzysz odwró- 11"·t ... ska Chudi:riilk zo&tał z;wolnnony. Po wyjściu "' L'« 
na wolność Chudzilk dowiedział mę, że Olj- jego prywatnych aipaTtamentach· cił się nagle i groźnym w.irokiem zmie- fan cofnął się ~diumiony. 
cem j~o ies.t łuta.bi.a Sitrz}'ga-To!P'o.rslci, kt6· - Kto wie, czy po tym bojikoqie rzył Jana od stóp dio g<towy.„ - Czy pan jest... 
ZtamZ~~i~~fo~0:"'elk~!w:t'a=ik~l ha:ndloWY'm nie przyjdzie kolej na boj- Jednrukże WIZ<roik jego powoli łagod- Wlepi! wzrok w jego twairz„. Bat 
hu.lita.la. Mięary ZalWidzikim a Chudzikiem kot towa.rzys:k:i. RoMcz jest człowiekiem nfłal... się wyipowiedzieć to s!owo ..• 
wywill/Zuie się pełna tiia.gncznego na.ipięcia spryitnym.„ Będzie starał się go zgnę- Czoło rozchmurzało się, ściągnięte - No, widzę, że mnie pan już po-
wa.lka o tytuł i fol'Tbunę hrabiowską. Zaiwrlidz· bić wszellkiemi możlii'wemi dirogamL. ·- 1 brw.i w.racaly do norma1linego stanu„. Na iznrue ... 
kie.mu p-oma,ga w tei wa.lee je~o kocha.n.ka Trzeba się bmnić„. Ale jaik?-.. I ustach pojawił się nawet uśmiech„. - Więc pan jest... Garbuskiem? ... Jana Sołowerecka, zwa,na Księtnri1a2lką Cy-
gań.9ką, słynącą ze swej niepo&politej urody. Przeszedł kilka razy po pokoj11.1. Nachyli!f się ku swej damie i szepnął - Brawo, młoozieńcze!„. Ma pan 
Ba.rdzio wielu mętc.zym odeb..ało sobie ży- - PrzedewszYJS1tlk:iem - irozmyślal I jej coś z uśmiechem ... Ona również spoj- dobrą pamięć„. Tak, to ja we własnej 
cie lub złamało swą kaa;erę„. W iei mister· .dalej - muszę uczynić ws.zystko. ,co le- rza.ta na Jana zdtziwiooym WlJfdk·iem i osobi1e„. 
ne l!lldła wpaidł również Chudz~k. który za· ży w mej mocy• c.WJy doprowadz:ić tę pota:knęła ruchem crf,o-nm„. Jan opairł się o Poręcz krzesla. 
kochał s.ię W mej clio S'Z)aJeń&twa , pośw1ęca• f', H J 
jąc dJa niej swą n.a,11zeowną _ Stefcię„. tra111Zrukcj.ę do skutktu„. Coliliins i Wood Jan obserwował z zaciekarwieniem - A to moja małżonka.„ Powinien ją 
K&ężnczka. cxitrąca g.o jed.naik o-d sebi~. są tchórzami, z 111iimi nie mam zamiaru te porozumiewawcze zinalki.-. pain sobie pr.iypomnieć„. Ongiś Msńr. 

Po wielu przygodach Chudz;'Jk u.zyskuje wdawać się w pogawędkę. Muszę udać Jegomość wezwał kelnera, napisał I Iwona· Pe!'lkins, tance11rn i moja pomoc-
w końcu tyituł ht1a.bFoiwsiki, le·oz te~o same- s:iię do Londyn'll, by nawiązać bezpośred- na kartce, wyrwanei· z notesu, kilka nica„. Dziś tyL'ko moja żona ... 
g~ dnia maidują g.o mairtwe~o w poiJ.rotu ho- I telowym. nie rokowania„· Tak„. T-0 ~diz:ie najlep- slów i wręczył ja, kelnerowi, udzielając - Pani Iwona Perikins. - szepn'cl,l 

•.• sze wyjście„„ mu cicho wslrnzówek co ·z tą kairtlkią ma I Jan, odświeżając w pamięci dawno za-
Minęło 15 \ait. Ja.ś po tajerno.iaej śmi«- Ni~ namyślał się dtUtgo. Zadzwooił uczynić. I p-oanniane C1brazy pnzesiz.łości. - Przyipo-

ci ojca za.stał jedynym sipa&obiercą wie.I- nartychm~ast <l~ bi1ura Kelner sikinął gotową i podszedł do minam sobie.„ Oczywiście... Jaikże się 
kiej fortuny. Je6t w d-od.aibku przystojny i - Wyjeżdżam jutro do Londymu„ .• 

1 

Jana, który ze zdumieniem wyczytał 1 cieszę ; że spotkaliśmy się Wll'eS'lcie„. 
zdobył również tytuł i.ni-y>niem. Na maska· p · tk ot .1. d śl ł ń · radz;ie spoitykia niespod.i..iewanie z.a.wsze iesa:· roszę mi wszys o przyg owa'\,; o na kartce następujące słowa, wypisane Tak cz,ęsto o panu my a em„. rrzecie 
cze piękn&, i kuszącą Księżmiczkę. Na.za- podróży·„ po angielsku: panu właściwie zawdzięczam wszystko, 
;utrz ne m<>że o nii.ei z.a..poombeć. Se!kretarz zdziwił się 11lieco. lecz nie' - WieI.oe Szanowny Panie!... Pro- co mam ... 

Siedzi w swym gabinecie, w którym co leży w ZwYczaju panów sekretarzy za- szę się nie gniewać, że nagabujemy Pa- . - z lekką przesadą ... - wtrąciJ 
chwilę rozlega j ą się dzwonki telefqniczne i da warnie ich pa'llom p-yitań w rodzaju: na w lokalu. ale osoba pańska mocno l skromnie Garbusek· 
myśli ciągle o Księżniczce„. Nagle wzr<>k I Jego pada na fotografię o!<:a„. Przyciskaia.<: „A poco pan jed~ie?„. A ddkądi?„. A cze- nas zaintrygowała I chcielibyśmy poz- - Nie. nie.„ JaJku się cieszę„ . Więc 
ją do ust, rzeki: mu tak nagle?" nać pańskie zacne naiziwisko!!„. to pan ?„. Dawny, dobry, kochany Ga'f· 
. - Oicze„. Nad .twY:m grobem ~op~zy- To też sekretairz Jana odparł krótko: Jan uśmiechnął się i odpisał: busek.· 

si ągiem zemste Ks1eżmczce CyganskteJ„. D b · h b' p t J h b' J St T T' k · T · · Dodai mi sil do wytrwania Oto spotkałem . - o rne, parne ra 10„. rzygo u- - estem ra Ia an rzyga· OQOll'· - a • to Ja„. eTaz zie prun z nami 
· ją po tylu latach„. „. Ję wszystko do podróży. ski. Bardzo mi będzie mito państwo po- razem kolecję_ mówtl uradowain:y Oair„,~ 

I Jan, mimo iż nie mote zapomnieć o I Następnego dnia o dwunaStej -wie- ! znać''. busek. ~ Co za gość!·„ Nie prz.vpusz-
cudow~ych ocz~ch Ph:knei. Ksieżniczki. :PO- cz.orem Jan wyjechał expressetn do Rot- ' Kefner wręczyt tę kartkę jegomo- c'Załem. że spotkamy się k1ed)'IS w życiiu. " 
stanawia pomścić wszystkie krzywdy swe- t d d . . • ł tw" · I , · · · d · t l'k L d D · · · I . .J 1r11 lk · · go oJ<:a i tych którzy. musieli przez nb,' er amu, g zie mia1 za a 1c Jeszcze sc1owi przy sąsie mm s o 1 u. e wo - roglL zyc1a 'll'llizl\f1ego rzyz,uJą 
umrzeć. ' l:kilka spraw handlowych, by następnie jedrnaik to uczyni!, jegomość zerwat się s'ę barictizo cz.ęsto„. - odipairłJain,• przy-

Postanowienie to uswkollo g~ O<!·razu. stamtąd udać się morzem na Wyspy z krzesła , a za nim podążyła jeg;o towa- s iadając się do stolDka Ga11busfka. 
Zawezwał swe~o sekretarza. i kaz~ł mu Wiellkiiej Brytanji. I rzys·t.ka„. _ No, ja'kże tam?„. Co dobrego?·„ 

przysłać stenoty.pistkę, którei zamierzał\ Ob · l' , · k , d · · C · t 'I' ? podyktować kilka handlowych listów. - . - ! me zaczę i sc1s1 ac Z• umtoinego I zy Jes pain szcz,ęs: 1wY' ••• . 
Po chwili do gabinetu wchodzi onie-i Londyn .. · 11.000 uhc, stołecznych, · Jana, m6wiąc po polsku: Jan Z1111a1rszczyił cwło... Ozy Jest 

śmielona dziew7zyna. Jan po~naie . ią .„ Jest ; splątanych w jedno wielkie kłębowisko. i - Odrazu wiedzieliśmy, że to pa.n, , szczęśliwy?·„ 
to Wlad~a l';-apińs~a. ~ó.rka bi.ednei .wdowy.; przerżnięte zygzakowatą wstęgą Tarni- ' ale nie byliśmy pewni... Pokaż się pan!... j W tej chwi!Ji \\'1J)adła mu do głowy szwaczki. m1eszka1a.ce1 w sąsiedztwie„. Jan 1 „ k . . . l ś . li b' ·s T ftn..:1 T · k 'l · przY'J)omniał sobie, że Władzia nieraz po-! zy, upsurzone par anu i zie ono c1ą ra 1a trzyga- oPOr:><~·1„.. o c1e a- pewna mys „. 
magala mu. gdy był głodny.„ I skwerów. Wysokie, struliste wieże ko-I • 

.. Chciał się czemś O<!_wdzię<:zyć Wł~- ściolów, katedr i gmachów publicznyd I Rozdział sto sześćdziesiątv trzeci 
dz1 i zaprasza ją na kolacie. lecz Władzia lś · . f lt 'k' 1 ·h k ' ' „ odpowiada mu, iż wieczorem jest zajęta„. ! mący as a ' pie l~ n)'.' ru~ 01.0W~, I _ 
Zabo l ało to mocno Jana, lecz pozornie zba-' gorąCIJlrowe tempo zyc1a, wielki, putęz- ; Perirok„o„Je 
gatelizowal ten drobiazg. ny Londyn, metropolja Europy, osłonię-! • „ 

Okazuje się. że Władzia ma narzec:ro- ta .wiecznie żóftą, lepką zasłgną z mgły·· I . . . . . nego w osobie niejakiego Luciana. J b . d L d ·k·e' - Pozwol.J pain - odparł - że na I dz1'siteJsz:ych czasach wymaga wiele hat-an po przy ycm o un ynu s l - t t · d · óź · · I j.,. • ·1 · I' w· · · Księżnicz.ka również nie może zaipom- t od k k' T b d 

1 

o IPY aime o pow1em paoo p IllleJ.-.. I uu. 1 st ·neJ wQl IJ.. . ttem, ze rneraz na-
nieć ~ ~i~rwszem, s.P<?~anil!J z Janem. rowa irazu .swe. r.o 1 na •J0~ .air Kolację spożyli z wieiliklim arpetyt.em,, pot'kasz iirndlności , k•tóre wydadzą ci się 

]<s1ęzn.iczka rowmez nl.e przestaje my- Stre~.t, słynneJ dz1el?-1c:y. ba~ko.weJ w I rozmawiając na tema1 sto:Mcy a1t11giel-1 nif!Przezwydężone„. Pami~taj W!ięc że 
ślec o p1erw:;zem ~potkaniu z Janem. Po- pobhzu Banku Ang1eb.Kti!60 1 Gmachu . . . . . . · J ź . · ' ' · stanawia do niego zadzwonić. G'eM Konf . tr 1 krótk p sk11eJ, JeJ p1ę1kina i dZllwactw. ain wYTa - i masz serdecznegio przyi3ac1ela w osobie 

Jedma1~że. J;a1n .~ z. ~ olilc}aJnic, i . Y· 
1 

. erenCJa wa.a . 0 •• ~- nie til!lilk~ł tematów, dotyczących jego 1 Oa~ska„. Gdy przyjdzie czas. że nie 
,~ną? ~·~erip~e.ma, iaik1e KMęmiozlka. SJPM· no~ie_ bank~erz~ w zasldzte cJu;tme przeszłosci. Gdiy Oarbuseik próbował ! będlz1esz mógł sam dać sobie rady w ży­
wiafa ~ 0!!0 . oiou. . chCielI przyJąć ~utówke. ale tym razem wirócić do owych czasów gidly walczyr I du pos1:rura1· się IYO od·naleźć d OIJ)C\viea' Pewne1 00<ey w 1-0lka!lu wynrk.a. aiwaintu- dawali' Z111aczn1·e IYOrsze wa•ru-·1·1· ' ' ~ · ~ ca między Janem a jego JcomkureDJtem Roili'- . 6 111

1\ • w obronie tytuf.u hrabi'Owskiegio jego oj- mu WSZY'Stlko „. On ci pomoże"„. 
cz.em, który nazy;wia Jana syn.em moncl:er.cy. - Otrzymaihśmy kablogir~ od na- ca, fan zdradzał zaniepokojenie i mru Talk brzmiały ostatnie słowa meg-o 

. Naniut~ 1'0lłpi&ują &ię nia t~ t";lfta.t sz~h przedstawicieli z Poilsk1„. - do- czat: zacnego dziadka„. Miał rację„. Życie 
~:1r.:i'a ~:ai:! =~y„. Opin)a teto dah znacząco. . . - Późmliej pomóWJLmY o tern„. Mam jest cięillde„. WlaściW!ie - życie s'.' mo 

w jaiki ~OISÓb zdoił.a ~ wy&uać, t• J_an dJomyślal się Jaika mo~ta być wła1śini·e do zialkomuin1i\kowainła pan.u ba1r- jeSlt pięikme, tyilko ludzie są podl.i. onr 
01;c·iec jc.g.o był ~iewi.n.ny? .. „ Kto ~11iY'dę tr"'esć tego .kablogra111:u. S?trał .się Pr~e- dzo ważne sprawy. . z;nliekształciili p.ię'lmo żyqia na ziemi.·. 
z.aimr "do~ał. hiiaJbiile;g.o Buiislloi.eigo~„. konać ~an'kieró~ ~ng1elski.c:h, z~ k.rązą· O <hiuglei w nocy opu!Śdli ldkia!l. Nfo GaribUJsek słuchał z natężoną m.vagą . 

Myśli ni1e daiwa.ły mu ~o,iu. - O go- ve 0 mm plotlkt me odpowiada.Ją praw- b r t · · ~~ d dz.i.nie wpół clio dWTU1t1a.stt·e,i llladziwonł telełom.. . Y-O 0 mieisce 81'"1 pora na prowa ze- - P.rzesztość moja jest przecież pa· 
Jam zdjął eliuehaiwtkę. ~ .ekt1e1ian z d'Zie... . nie poważnej roztIJ.OWY'" Gtówiną poga- nu do1kłaid1nie z111ana Wie pan również bic:·q. - Zresztą, uzależmamy wszystko wędkę odłożyt~i więc do nasitęp1t1.ego d1t1ia. I . . . · . „. . ,'' 

--:- P.amóe htialb~o. piized drwliJJ.ą <b:wiooilł od opinji naszych wysłanników, którzy Nazaij:wtir.z o <liwtUJnastej w vołll.lrllnfo ze OJO!edc móJ zmar nagle w dmdlU. w kto-
dio b ·u·1 pia.n Wood„: . w najbliższych dniach Po\Wócą dlO An- Garbusek odwied'zH Jama w hotelu. Przy- I rym. są . przy za mu prawa 0 tyitlulu· - Aha.„ Zaa>ommałem.„ Mamy 11ę spot. 1~· b · , t t...,..,..,... ,J..,, • • • d . . . . h hrab1owsk11ego„. kiać u reieinita Zamaiz bam j.aidę g~Jl„· - rzm1.a~a os a ~~11a OU1YO stąP'rh od1raru o mteresui.ąceJ 1c spra~ p · t t d . , d h _ Właśni„. p Wiood ~ wiedt . - amię am e111 z1en„· - po iC wy-
pruicpraiszia i ip~i, aibr pa>11 lwalbia me r:::. Jan postanowill więc oziekcić na po- wy:_ Domy§lrum slię, że ma pan jakieś cłł Garibwsek .~Byiłei:i1 tym, k1órv p1erw-
~oiwał si:ę :do iie;1enota„.. wrót Collinsa ora'Z Wooda i wtedy nowe troski... _ roZ1począł Garbusek. _ szy wszedll do pokoJ11.1 zamordowanego„. 

JarnolW\L zail111.ęsiła 11'1.ę ręka. """"Y'PUŚCić generalny atak w1· h·,.3.,. . bY'ł be •,,.,t ........ ow Widok tego tmpa () mało nie przyipra-- Dla~e.g.o?„. yw • Je pain c .rua, ze em Z'liu ~"""' • • H mrn'e t, k ' K h ł . 
- Pia.o WoC>d m6wi'ł, te l111U8i si~ poro· Tymc:L&Sem zwiedzał miasto, oglą- nym (iirzyjaclelem pań<sil.dego nieboszczy· w . 1 0

• ~ a serca. oc a em _o1ca 
~IJIIlll 'ieć ze s.wyltlli ~ooida'W'Oaimi w Lond)'!Diie da~ muze·a, interesujące go zaikłady ka _:_ oj·ca.·. Chcę być naidlail rownłeż p~ń~kiego. Jaćkbbrłata„· Jego .na.g!a· taJem­
woibec z.amł'ych zmmin.„ 1 . d ł ń •k' . . 1 J ś'I' t.· rncaz śm!er y a dla mnie meooweto-

- Ahia ..• d.oib.rize„. dmę!ru,ię pa.nu„. do- przemys ?we, a ~1eczory sipę za w pa ~ IJJt11 ,vrzy3ac1~ ~„. e l gin~v1ą pa- wrunyun dosem„. Niestety, po tern smuit· 
wtlidze.nila„. te~trnch 1 eileganok1ch lokadach londyń- na Jalldes z.martwien1~a· . ~roszę mJI ~zy-1 nem wydairzeniil.t mU!siałem opu.ścić nie· 

skich. stko s~zerze OJ)OWiedz1eć„. W mmirę 1 zwłoczni'e Polsn ·ę Pote · · t 
Jan nde mógł t1rafić słuchaw'ka w wi­

dełki tak mu drżała r~ka„. Wi~ oto j'llż 
skiutkJi..· Ang-licy przerazuli się„. interes 
djaib!ii wzięil'i.„ Miuszą się poroozumieć 
ze swymi mcodawcami w Londynie„. 
Oczywiście„· Nie pownerzą przecie taJk 
del.dlkatnej sprawy, •.sym.owli mordercy,",„ 

P · d · d · r Il i · ś · t si ,, . ć I · 'I\. „. m me mia em ~wnego w18?roru, g y s1e ~ia sa- i s moz·~o c1 pos aram ę 'Panu U1tzy „.
1 1,uż OlkazH przyibyaia do p I •kii . c 

motme P'rzy stohku w hotelowe) resta-
1 

- Wiem o tern-.. - odparł Jan. - i·cia ·a ił . ?'S . " ,zv.po-
uracji. gdzie rozbrzmiewata muzylk.a i. Dziiadeik mój zmarł przed dziesięci'oma „\icne~J 0~~~; sprnwę śmierci pans·kiego 
goście - jak ws·zyscy goście w loka-1 la1ty„. Brzed śmierdą rzekł do mnie:! ' · „. 
lach pa całym świecie - podrygiwali '. - ,•Nie maisz j1U1ż ojca runi dziadka„. 
w taikt slow-foxa i walca, uwagę jego Zostajesz sam na świeeie„. Jesteś m{o- Dal~zy ciąg jutro 
zwiróciła pewna elegancka dama, nie- d'YI ł mato doowiadczony.·. A żyoie' w · 
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LEKARZ·D.ENTYST A 

Fantastycżn dziej rylant W F.- KOPCIOW KA 
Filmowe perypetje piotrkow Qnki, która za oceanem zdobył 
fortunę. - Zwróciła si ona do wł dz o zwrot traconych sk 

przyjmuje: 
ielks:1 od 9-3 w domu 1mY ulic,y . ~ _,, 

~ al\sk1e ..... 
rbów tel. 232-55 . 

Od 7 w I ecznic:v 
Piotrkowsk 294 Piotrków. 19 lute~o. J trzymały przez .3 miesiące rzekomą pa· j stwa Spraw Wewnętrznych z orośba. o 

Dzielnica żydowska naszesrn miasta rę 'ztodŻicI Pod kluczem. intcr.'''cncj~. Ministcrst~o to w_ piśmie 
poruszona iest niezwykfemi perypetja- \V międzyczasie ślepy los plafaf ~. dma 19 lipca u~>. ro~u mto:m~1e ~· O.. (przy Górn:vm Rynku) .. - ··--­
mi mieszkanki Piotrkowa p, Sadie Gold- młodym amerykanom nowego figla. Oto ~z. drogoccnn~ b1żutena zna1dme się do Cilli!łJ[!)lj]~~~I~. _ ·- . -~ _„_. 
stein, zamieszkałej obecnie przy ul. u„ władze policyjne otrzyma!v z Czernio- JCJ dys~ozycll w depozycie sadu ~ier-
tewskiei 10. wiec wiadomość. że dokonane tam zo- u1ow1ck•~g0• • • N"tezwykły oszust 

Bohaterka poniższej historji. nadają- stalo włamanie do łednego z nafwłek- W międzyczasie. sąd w Czormow-
cej się do najbardziej sensacyjnego sce- szych zakładów iubllersktch. skad skra- cach. celef!l pokrycia .koszt~w .sądo- kradł 7.egarek 
narjusza filmowego - . jako 14-letnla dzlono biżutefic wartości około 70,000 'vych, ~ięziennych 1. szpitalmctw~, Kraków. 19 lutego. 
córka państwa MarK:owiczów. wyemi- dolarów. Sprawca tego włamania mial które lozy~ n~ Goldstc.m~w .. w czasie 
growała do Ameryki gdzie zamieszka- rzekomo pochodzić z Polski. przc~ywama ich w w1ez1enm w Ru~ Niczwykte~o oszµstwa dokonał 
' b 'N y k N t t J f . n Id· munJI - SPRZEDAŁ DROGA LICY· wczoraj nieznany meżczvzna. Przybyt 1a u swego rata w owym or u. a mocy eg~ ? e ono~tamu .10

• TAC Jl BIŻUTERJĘ WARTOŚCI 100 on do dozorcy domu. Michała Walczy-
Po kilku latach pobytu w metropoUi .stefno,wie7. odsta; ient zos!alt .„do "'.u~~t~- TYSiECY ZŁOTYCH ZA.„ KILKASET ka przy ul, Dolnych Młynów nr. 2 i o~ 

świata Markowiczówna poznata mło- nła '\\ C .ernlo cach zas ?izutcna 1
. h ZŁOTYCH świadczvl i·co-o matce, Arrnicszcc. że 

d ' . G . . przekazana zostala sądowi czcrnow1c- . · . , . . J "' ,.. 
ego ru~una _Lms oldstema. M1ed~y kicmu. Tu jednak stwierdzono. iż spor- Obccme .meszcze llwa kobieta,, któ- jest urzędnikiem magistratu. grożac 

n;todym1 wk.rotce doszło do oo:oz;rm1e: na biżuteria nle pochodzi z tej kradzie· r~ przez dziwny ~plot. ~padkow. w przytem, że zaplaci ona kare za nieza­
ma, w wrmku czego _odbyt Sl'ę slub I ży, nie_zwykłych okohczn?sc1a,ch straciła, palenie lampy orientacyjnej. Gdv Wal-
mło.da cm1gra.ntka z P10trkowa zostala Rzeczoznawca jednocześnie orzekt. procz. męźa, cały SWÓJ maJatek_. z~ró- ozykowa poczęta sie Uumacz.yć, oszust 
parną Gold~temow~. _. , 7,e tego rodzalu biżuteria wvrabiana by· <;ił.a su~ do Ministerstwa Spraw1edltwo· sk~rzystal } zamies_zania nicwi::s.ty, i 
. W ~rót~1m czasie ml ode f!latzcnstwo ła tylko w Ameryce, co wyklucza mo~- set, domag~J~c się od. rza~u zwrotu skr ad! mcsk1 zegare~ qmcga, ~ar tosc1 
dorobił? się ~porej fortuny 1 ~apragnę- łiwość jej europejskie2o pochodz. enia. , równowartosct straconei bizuterii. 85 zł„ poczem ulotml s1e. 
!o od":'1edz.ema s'Yych s~ron oiczystych W tym czasie przebywaia.cv od kil- • . • 
I rod.zmy. Aby. me .'YOZJĆ ~~ sob.a. go- ku micsiccy Goldstein w wlezieniu ru· PoJedynok na DOZB \V restauraci1 ~6wk1 Gol~st.em~w1e . kup1h w.1ększą muńskiem, zanadł na groźna chorobę li i 
ilość rozma1teJ bizuterJi antyczne1 war- płuc i zmarł. Nieszczęśliwej kobiech~ no ż ,· 19 1 t mieniła się w krwawą bójkę na nOie 1 
tości 10,000 zł. I wyjechali do Rumu- śmierci męża sad nrzvznat sporne hr"· W I k I t . Y~ iec. . Ru egho. ł W b.k. d ł S k Jł · • · v · · . '! • , o a u s razy pozarne1 w yc wa - boksery. cza.si·e tej J ·1 za a ro a 
n • . . . . . . l~nty, lee~ wdowa, w . obawie: by JCJ 1 dz.ie odbywało &•ię w.esele Jana KasteJ.i- swemu przeciwnikowi 
t 

.Po d!uzCszcJ v.;izycichu rodz1-~nvkGo.l~- me okradli, depor-vtu me przv1cla. PO· I ka z Rychwałdu, na którem był obecny cios nożem w głowę i ktlka uderzeń bok-
s ema w zermowcac • ma zon owie lecaja,c przekazanie go konst1lowi f:.ta- · d · · · k ft „ · · k' J · f 5„rent. Wnętr"'ak, .,.Lroczony krw1'ą, ru· 

d 1. · d ó · d p· t k p , ' .... ' •mię zy 1o0nym1, 1a o 5osc, nl-ep;,· 1 oze ... „ "'" „ u .a 1 się w po r z ? , 10 r owa. ~ nów Zicdnnczonych A. P. I Wnętrz.ak. · nął na ziemię. 
":'1elu. r~dos~ycb chwilach przyszły d?1 Wartościowy depozyt pocza! od te- 1 W czasie zabawy Wnętrzak opuścił Zajśc.ie zlikwidowało dop-iero nadej-
e1erp1ema I smutk~. W Piotrkowie go czasu wodrować po różnvch konsu- i lokal strażnicy i udał się d-0 !->~bliskie~ ście policji. Ofiarę naipadu przewieziono 
Goldsteinowie zo~tah ares1:tow~ni pod latach i kiedy wreszcie P. G. zg1osila i restauracji Józefa Sara.paty, ~dzie zastal natychmiast w cięŻ'kim stanie do szpitala 
zarzutem kradzie~y bedące1 w ich po. się do konsulatu Stanów Ziednoczonych '.swego znajomego Rudolfa Srokę ze wsi powszechne~o w Żywcu. Stwierdzono po 
siadaniu cennei b1zuterii. po odbiór woich rzeczy, otrzvmata od- I Gilowice. Sroka nienawidził Wnętrzaka, ważne uszkodzenie jcdne~o oka, które 
. Nie pomogły żadne perswazje. ·\7..Tfa- powiedź, ii o wspomnianym dępozycie : gdyż Łen zalecał się do je2o narzeczonej.; 1>powodowało ślepOtę. Wypad!{icm lym 
dze w przekonaniu. iż tak dr0'1:A bitu- nic nie wiedzą. Na te.m tle doszło m1ędzy nimi w re-1 zajęły s1ę natychmiast wladz.c bezpie· 
terja antyezna pochodzi z kradzieży.,..,.,.... W6wczas Z\Vróci!a sie do Minister- i stauracji do siprzeczki, która wkról<:e za· czeństwa . ... 
• &JL 

- - - _r„ - .... - ł „_ f:\_ 

Nieodwołalnie poraz ostatni! 
Jadwi a Smosarska 

w najnowsz~j i nailep::zej kreacji, Jl\l\O 

o ICJ 
Ceny mieJsc: I seans 54 ł 115 r„ 
nast. III m. 85 11:r„ II in. 1.09, I m. 

1.30 

rassc-parLouts i bilet,y ulgowe, pró z ur7.ędowyeh niewRżne. 
ANO S ! Następny prog-ram: „BUST R KEATON JAKO POŚREDNIK MIŁOŚCI•' 

Ceny mh1j5c: I seans !'i.ł I 85 i:tr.. 
na51. llll m. 5.t ir„ li m. 85 gr„ 

I m. 1.09 
„„„!9Ell!918i?Jl'iR ...... „„ 

N
ajmilsza I 
ajweselsz:a zabawą 
ajwiększy i najlep-. 

szy program 
ajtanlej tylko w 

DZIŚ i codziennie 
od godz. 5-9 W· 

„F I' V E" 

Od 9 w. do rana 
KABARET 

DANCINQ 
QABltłETY 

CEl'łY KUCHNI 

Przebojowy 
Program 

Atrakc:Yjny 

Narutowicza 20. Tel. 150-66, 154·60. 
Wys tępy artystyczne. 

KonsumcJa 80 GR. z ob~ług11i. 
-„„„~ons·~.„ .. „„„.zt 

DR. MED. 

L. BBRPll\n 
. RH~ftfłiA[KJE ~ 1~~~~ ZAK~HttfK IUlllllUllllUlll!lllllllllUllll Qr! 3

o-
2 

Doktór I 
Reglł1'1J<\ i:ł:d~k, 1~~;o~f:~d rcumatvz· Małki~ W• BALICKA H. SZUMACHER t 

Specjalista chorób wene.rycznycb, 
skórnych I moczopłclowycb 

Cegielniana 15. 

mu, cierpień wątrC1by, nadmiernej otyłości. • POWRóCILA Ch b k"' 
artretyzmu. udcru:ń krwi do głowy. u§mic· Zapisujcie • • oro Y ' ..,rne 
rr.ają hemoroidy, ci:yszcza krew i przy skłon· SW~ dzieci do ut. Piotrkowską aoe ł wener~czne 
no.ściach do obstrukc!i są łagodnym jrod· ró1 Pustei PIOTRHOWSKll 56 

Idem prir:eczyszczaJącym. H 1· Ml k " Nr. tel. 194·03. n 
TELEP. 149-07. u ł run I e a Choroby skórne I wenerycZJle tel. 148-62 

Przyjmuje od 8-11 ran<> i od 4-8 _ ;tycie. 1 do 2 pigu ek na noc. " I' 1>r-.r.:vJmuje wyłącznie. llobiety I dzlecl od 1 i pół - 4', 6-9 wlecz. w nlr, 
wiecz„ w niedz i święta od 9-1-el. Ządat w aptekach i kła~ ncł 1 dn lł ł od 1 dn 8-el d;iele i swięta 00 10-1 

CENY I.ECZNICOWE. ~:9 71"' dach z ZAKONNIKłEM". 'lll!llllllllllllllllllnlllltllllL S N;;· Min.a . k eny lecznjcow . 
Dr. med. • ••••••••••••••• „ ••••••••• ,„ •••• ~••m•••··-···~~r DR. MED. s. KANTOR, L. EC· ICA ~boroby skórne.pkl:!~cine i woczo· HAL TRECHT 

, 11(/1_ _ PRZBPROWAOZJŁ SIC NA 
Spec. chorób ak6rn.vch, "'ene„ p·iotrkOW ka 294 Dr. med. 2~3o łłDRZ~Jll 4 teł l! 50 chorob:v. s órne. ~· en 'ervcrne 

rycznych I moczopłciowych H b • li n , , " 1 moczoołc1owe 
przeprowadził si~ ·na ul. otwuta od Il-el rano do 8-eJ wlecz. U I (z prz:vimu od 12-2 i od 6--.8 wiecz. Plotrkow k 10., tel. 245-21 

PIOTRKOWS~A 90 t~~1/:'c~IAw\rl\~~i~s5fJi~·~A~~~~~ p ;JO dla nań oddzielna no~ehlnia. Rrz:vim. od 8 rana do 1 pp. 1 s-9 w. 
Telefon 129-·b. CJALNOśCIACH 2 RAZY DZlEil{NIE. w r - I Dr. med. w niedziele i świeta od 10-- I pp. 

przyjmuje od 8-2 I od 5-9 wlecz. Spec. cf,orót> sltornyt:b, wftne• H Kl k 
D

w nfedzlielae łnświe,ta ood 18-il~.k :r:.dM~. ::NR~:o•e~ ~v~:;~e~.;i;~;~;w.;ch • acz owa 111 . KoOpr. ;:ł!>O· ltl bi 
r. Ziomkowski . telefon 141-32 _ poloźnictwo i choroby kobiece n • . .'ł \V ł · ~ 

Przy1muje od g 8-10 12-2, :>-8 w. 
• oiedziele i !więta od 9-11 ' fik S 99+ CHOROBY Wi:WNETRZNl 

ul. NAWROT Nr. 7 ' Jpecf11łt5ta chorób wenery~ZIJYCb t I. :na..fl6 Gd ń ka '!)7 
Tal. 1'4·21. · J_ skóroych. _ DOKT6R · Qnyjmui codzien1J1ie od 10-.-12 - 'l.ł 

choroby wewnetrz.ne 1. all r:i fi-go 5•erpn•a % w łk k"I i 5-r-8 w:iecz Tel. 232-55. tec 1 ń 1. (astma. i:iokreywka. mll'tena. r~· o owy . _____ .....,,,_,--.,,.,...,. ___ _ 
marnm) przy}mu!e o~ 3~ i od 8-9 wiccz. CENY LECZNlCOWE Dla pań oddzielna ooczek.alnia. 

Godz;';;'l\."'~'.. 7 
w ·~·„-·' ~t~:~. IO-I „ oo!. gi lniana Ne 4, 111e0~:w·_, o zukuj 

M. JAKO • NITECK rhor.wen~~~~~0:.,2!~-!~Rłcln~ M rko lcz od g~sp ~arza 
CHIRURG · i ~kórn 

Wieloletni asystent na ~rodiku SPEC. CHOROB SKORN\'CH WENE· Przyjmuj od 9-1 i 5-ll CłlOROBY KOBIECE I POŁOŻ· m Ie s z a n I a 
Złamań K. Ch: RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH W NIEDZlELf i ŚWIĘTA OD GO· NICTWO 

SPEC. CHIRURO.IA KOSTNA NAWROT 32. Tel, 213-18 DZINY 9..,-J-ej. l•nltłewtcz ,., 
(Złamania kości i zwichniecia) Telef. 202-42 lub 143-40 
D•ra Sterlinga 22 Pwy~f:i~ fctś;;;t~o ~~ 11~~1~d\;~~r iT!i!illiililiUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 1>rn·im11ie od 6-8 wiecz. 

1--2 pokpJe, ewent. z kuchr.fa (wyio­
d~·. łazienka po7:adanc) 

.'30 --3 Oferty s11b „Kawaler". 30-:? 
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y rekord' „ wiato~~--•-'.- . ~· wo,Jny domowel Austrjt 

WY- na łvżwach I 
- ' 

finka Verne Lesche ustanowiła w · Oslo 
nowy rekord szybkości jazdy na łodzie 
przebiegaJąc ·'1000 _metrów 1 w- 1:45,7. 

pary mal~e'ńskłej 

13-Jetnia- małżonka·· i · matka · Adrianna 
Delamarre, postanowiła rozwieść sie 
ze swym 17 -letnim mężem . .Test to naj- · 

, młodsze. małżeństwo we f'rancU. 

Ullll!llllllllllllllllllllllllllllllll!lllllll!llllllfllllllllllllllllllllllllllll[llllllll! 

Codzienna - nowelka -,,Expressu" 

f Po-it:~anie 
W · wagonie · kolejO'WY11tl siedziialy 

dwie kobiety. Obie 11lie : byty już młode 
i prawd01Podobruie bardlzo mało· dbaty o 
swój wygląd zeWtnętrnny· 

Pociąg mknął wdal... 
JedJna z ni1ewiast, blondynka, odto­

żyla nagle ksiiążkę i zwróci!a snę do niie­
znaj.mnej, która przez· caly czas podró­
ży tępym wzv01kieim-spoig[ądała w dklno. 

- Czy daleko paind jed!zde? 
- Daleko - odlPowiedziala jej ntte-

znajoma · smutTIJYira głosem. - Jadę do 
rodziców, do rńaleg.o miasteczka. · Ma.że 
mI11ie nawet nie przyjmą. Zresz1ą, wszy-
stko mi jedno. . · 

BliondynJka przez parę oliwi~. ze wspól 
czUJciem spoglądala na towairzysz;kę po­
·crróży i . ~nów · się odezwała : 

_ _:__ Pami przeżyta jakąś tra.gedję? 
- Tak, srracilam .wszystko· Wiarę 

w ' 11\.!ld:zi r. jedy.nego przyjaciela, któremu 
ufałam. N~e pozostało mi · jiulŻ wtaściwie 
nk1 prócz ·samOlbójstwa.. 

Br1umetka . nie zaidawala więcej pytań 
towarzyszce podrróży. Ale ruievnajoma• 
po · chwiilowej przerwie, sama ' wczęta 
si1ę zw:ierzać ze · swY'Ch przejść: _ 

- Br.z.ed pi-ętna:situ laty przyjecha· 
tam'. do stdllky. Bylam oczywtśc:ie je­
szc..ze bardzo· mlo.da ·i nd,eslychmie naiw­
na. · Wforótce ofa·,z.ymałam posadę w ja-

Po zaciętych i walkach w Florisdorfie, dziesiątki , aresztowanych członk(lw 
,,Schutzbundu" oczekuje swego: losu na -dziedzińcu więzi_ennym. 

Anglja wys.lała w tych. dniach olbrzymi transport „ złota, wartości 9 mHionów 
funtów szterlingów . do· Stanów Zjednocze>uycb. -

i Mały chłopiec utrzymule na sobie 5 
krewnych i będzie niewątpliwie w 
przyszłości najsilniejszym człowiekiem 

w Angljł. 

K.siążę Hamid l(ajdar. syn b. szacha 
perskiego, wstąpił .jako kadet do mary­

narki angielskiej. 

nek·przesfal ·mnie oclwieozać. ; Wkrótce -- Niekitórzy męr2.czyźn1 sa (jkruifm·i-
dowiie'dzlałam się ' o. wszysif:lkiem. Zna· powiedzi'ala· - Pr:zeoież to jest stras.z> 

• A lazł młodsza,, Drz.yistojniejszą, więc j1uź I na podlość1 "' po.:1·qK u mnie me poitrze:bowal. . - Wszyscy mę,~czyź1J11i. są jedna!k:O-
kiei:nś bimze. Wtaści'iciel tego b~UJra Cóż miatam począć? Mśdtć s:ię? Nk. Jwi! - zawołała z goryczą blondynka. 

tego nie potrafię. Nie wolno żadnemu Wl~eirzyć ! Niektó~ 
człowiek żonaty, począł mn:ie nąpasto- Pozostałam więc sama na śwtiecie, rzy wprawdlzte potrafią się maslkować. 
waś. Opi~rałam mu się dosyć dtugo, razem -z d:zieómi· . a1e i to ruie zawsze poona.ga. 
ale po jaiktlmś czasie opiuściły mnie sity. Hd trzech miesięcy mój kochanek ~ A j.ednak mój mąż jest i1niny. --- p~1 

Zresztą . byt ·to człowiek bardzo przy- n1ie utrzy1tn111fo .hlli ze mną żadnych sto- I wiedziała szepfom brunetka. - Od sie­
stojny, elegainoki. bogaty· Więc · niic suia1ków. Daje mj1 wpraw<lrie pieniądze demnasibu lat mieszikamY pod jed1nylll1 
dviwnego. że mi s.ję podoba!. na 'Ultrzymanłe, bo stlę boi żebym stę nie dachem. Niigdy się nie klóciJmy, kocha-

' P-0czątikowo ciągle mnde zapew:tlli1aI, zwirócila do je,go żony. która z pew·nio- my się t<rk, jak w JJ!ierwszym rokJU po 
że s1ię rozwiedzie z żoną i wówczas weź- ścią .: uważą go za najonotl:iwszeg-0 czlo- ślilllbie. Jestem pewna, że on mnie a'tld 
mie ze mną śiliwb. Wierzyłam mu oczy· wiielka p-od słońcem. A· jej nawet nie raZIU nie zdra<lzit 
wiście i czekalam cienpliwie na spelnie- z-nam z widzenia. - A ja nie mam tej pewmości -- za-
nde jego przyirzeczen:ia. Ale on wca:le Nie mogę tak żyć.„ Qdytby nde dzie- wolała zinów blondynlka. - Kto w:ie. czy 
nie myślat się ze mną pobrać. cd, z pewnością · popełniłabym samobóJ- żona mojego byteg'O koch<ł!nka również 

Wolał, bym' byla tyllko jeigo koohain- stwo. Ale przecież mu:szę myśleć o nie jest przekoh'aina• iJż on jeist naiwi·er-
ką. ndch. _ n:iejsz:-yim malż,ornkiem : Wszystkie ko-

Wyinająr"'mi , nkwid~ie mi.esz.kanit<'o, Postainow11':lam wyjechać ze stoil:ky· biety są w griu1ncie rzeczy narwne. 
1xzyichodiz1il clio mnie każdego wieczom Tam, w tern wielkiem. mieście• wszyistko - Ni.e wolno talk mówiić. Nie wszy-
i 111ieraz spędzaHśmy ·wspólnie , cale dni. mi przypomina. moje zmarnowane źyicie s·cy m~żczyźnr są , jeidtnaikowli ! 
By lam szczęśliwa• strasz.nie szczęśliwa i ndez~sz·czone nadzieje. - Pa'l1ii nie z:na życia! - z.denerwo-
i nde choiatam wcale myśleć o przyszło- Jadę teraz dlo r-0dziiiców. , Może mnde wala się b.lond1ymka. - A j·a ju,ż dość 
ści. przyjmą <lb siebie• razem z nieszczęśl:i- miałam doświadczenia. - Mój lmchaine.k 
. W ten sposób ~jti~ly l~ta. Urodził I wemi dlziia~ami. Od ~ ~ziewłęqitu lait nie nazy?'a si~ Toma;sz ~aJl!k! . Może !?am 

s ~ę nam synek, a poztJll:eJ corecz,ka· :utrzymywah ze mną zadn~h stoS!U.n- zina Jego z·oinę. pmszę JeJ o wiszystkJem 
Oczywiście . nie pracowałam juiż w ków. wyrzeikld się mnire. poW1iedz.ieć! ·· Niech wie· z kiiim or.ze1, 

biłlM"ze i poŚwięcitam się całkowicie , wy- Ale tera~. gdy spadło nia mnie takie tyle lat mieszika pod jed111.ym dache-m! 
chowandlU dzieci. 0 1 ślUJbie , przestałam 1nńe$zczęśc:ie, chyba mi nie ; wskażą Brwnetka przez pa1rę chwH spog1ąda-
j .Ulż nawet myśleć. d1rzw1i. · . ła na , sąsfadlkę n:ie.aJ<li7'Y1tomnrym wziro-

Bogodz.1.lam się z losem. Kochalam Nieznaji()lJla otaria łzy chl!.l!s~ecZiką. tkiern: I nagle osuinęfa się · na · podlogę, 
mego przyjaciela, dzieci i to mi W}'tsitar-

1 

Skończyła siiię opowie.ść. · traicac przytomność„· . 
czylo. . Jej tO'\Vairzyszka _ -podróży - przerwała T10masz W ailik -:-. to był je1L mąż. 

:Arzea piiędu miesiącaml mój kocha~ miniczende. - D. 
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